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POMNIK KRÓLA FRYDERYKA AUGUSTA II. W DREŹNIE.

Niedaleko mostu na Nowem mieście w Dre­
źnie, wznosi się pomnik ku czci Fryderyka 
Augusta II. króla Polskiego, elektora Saskiego, 
przez jego syna króla Augusta III. w roku 
1736 wystawiony. Jest to posąg monarchy, 
siedzącego na podskakującym rum aku, ze 
spiżu ulany i bogato złocony: dzieło Ludwika 
Widemann. Oblicze i postawa mają bydź 
zadziwiającego podobieństwa; koń nawet 
ulany na wzór królewskiego konia.

Fryderyk August II. urodził się roku 1670 
z Jana Jerzego III. elektora Saskiego, objął

UBIORY, ZWYCZAJE I OBYCZAJE 
MIESZKAŃCÓW WĘGIER. 

fDokończenie. Ob. Nr. 30 str. 235.)

Takie są w powszechności obrzędy weselne 
Słowian, a po części i Magyarów. U ostatnich 
jednak w tern różnica postrzegać się daje, iż 
wszystko z nieco większą odbywa się powagą. 
Sam węgierski taniec prostego ludu, jest

elektorstwo po starszym bracie swoim 1694, 
obrany królem Polskim 1697; po 36 letniem 
panowaniu, a w 63 roku życia umarł w W ar­
szawie roku 1733, pochowany w Krakowie. 
Z zony Krystyny Eberbardyny, margrabianki 
Brandenburg-Baireuth, zaślubionej 1693 a 
zmarłej 1727, urodził się syn Fryderyk Au­
gust III, który po ojcu nad Saxonią i Polską 
panował. Nadzwyczajna siła Augusta II zje­
dnała mu imię Silnego (der Starke). Wojna 
z Karolem XII królem Szwedzkim najwięcej 
jego panowanie zakłóciła. Związki przyjaźni 
łączyły go z Piotrem Wielkim.

mniej żywy, chociaż także dosyć mordujący, 
powiadam prostego ludu, bo pomiędzy szlachtą 
nie jedne węgierskie, ąleteż niemieckie, pol­
skie i rozmaite inne tańce są używane. I tak 
naprzykład, przy odgłosie muzyki, naśladują 
oni rozmaite ruchy kogutowi zowią to tańcem 
kogucim; kohutowy tanec. To  znowu prze­
drzeźniają kaczki, co stanowi taniec kaczy, 
kacserowy tanec, który pospolitym jest w ko­
mitatach G o m o r a - N e u t r a  i Z i p s .  Po*-
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dobnieź ruchami i muzyką starają się naśla­
dować sianie, pełcie,  zbieranie,  tłuczenie i 
nakoniec jedzenie maku , i to jest  właśnie tak 
zwany m akowy  czyli rupkow y tanec. Biotą 
tez pręciki i bijąc siebie nawzajem,  podska­
kują przy właściwej do tego muzyce ,  co na­
zywają łopatkowy tanec. Inni zamiast prę­
cików biorą łopaty i zowią pląsy z niemi tań­
cem łopac ianym.  Zresztą i Magyarowie po­
dobnież jak Słowianie zabawiają się podczas 
wesela żartobliwemi rozmowami ,  powieścia­
m i ,  zagadkami i śpiewem. Ucztę zaś wesel­
ną w wielu miejscach nieodbicie kasza jaglana 
kończyć zwykła.  W  wielu razach,  ma się 
rozumieć ,  iż nie zawsze, przyjemnym bywa 
zwyczaj, podług którego każdarozsądna panna 
mło da ,  obowiązana pocałować każdego męż­
czyznę co ją spotka. T e n  jednak  zaszczyt 
naraża na wydatk i,  albowiem poca łowany 
.>otowizną płacić zań musi .—  Niemniej  zaj- 
mującemi są zwyczaje,  których wyćwiczone 
w szkole małżeństwa stare kobiety kazą się 
pi lnować Słowiańskim i Magyarskim pannom 
m ło d y m ,  aby podczas pożycia w małżeństwie 
potrafiły poznać się na psotach i figlach sza­
tańskich i od nich się ochronić.  Przestrogi  
w tym względzie są następujące: 1. panna
młoda  idąc do szlubu powinna włożyć do ci- 
żmów parę kawałków czosnku lub trochę liści 
piet ruszkowych; tym sposobem ma odstraszyć 
asmodeusza,  który chociaż przy takich oko­
licznościach za pośrednictwem złośliwych ko­
biet, bardzo czynnym bywa,  jednak  zmuszo­
ny jest  d rapnąć  w nogi ,  bo nie może zmesc 
zapachu ani pietruszki ,  ani czosnku.—  - r e  
Podczas szlubu kiedy nowożeniec,  poda pan­
nie młode j  prawą r ę k ę , ona z całej  siły ści­
snąć go powinna za mały palec i t rzymać 
m o c n o ,  a to dla tego aby w czasie ich poży­
cia umiała utrzymać męża w takiej bezwła­
dnośc i ,  j a k  jego mały palec podczas śzlubu. 
W  podob nym przypadku mężczyzna zwykle 
niezapomina ścisnąć silną prawicą,  całą rękę 
panny młod ej ,  iżby dać jej  poznać,  że nie- 
pozwoli pozbawić siebie głównej zwierzchni- 
czej władzy.— 3. Stojąc u o ł ta rza , panna  mło­
da następuje na nogę oblubieńcowi i przez 
cały ciąg aktu szlubnego,  trzy ma nogę swoję na 
wierzchu.  I to bowiem ma je j  zabezpieczać 
przewagę nad mężem.—  4. Nim pójdą do 
ło ża ,  panna  m ło d a ,  odda je  któremu z gości 
j a b łk o  dla rozcięcia na dwie połowy i j ednę  
sobie za trzymuje,  a drugą wręcza mężowi ;  
j es t  to sekret ażeby i on przez cale życie tak 
się z nią wszyslkiein podzielał.  —  5. ł o z o -
stawszy jedna  z mężem,  ma się strzedz ode­
zwać się do n i ego ,  póki on pierwszego słowa

nie przemówi ,  ażeby później po każdej kłó­
tni lub nieporozumieniu,  pierwszy mąż spie­
szył z dobrem słowem. —  6. Nazajutrz po 
przeniesieniu się do domu małżonka ,  pann.a 
młoda  brać  z sobą niepowinna ani sukni 
w której przędzie,  ani szkatułeczki do robót  
kobiecych,  ani leż innych kobiecych sprzętów, 
bo w przeciwnym razie, tylko córkami obda ­
rzałaby męża.—  7. Która  niechce mieć dzieci, 
powinna  przed pójściem do loża wrzucie 
w studnię,  kłódkę czyli zamek wiszący, makiem 
doskonale wypełniony i uprzednio zamknięty 
albo też, przed szlubem, powinna postać chwi­
lę na dziewięciu kosach lub g r a b i a c h . — 8. 
Jeżeli życzy sobie lekkich połogów, to w dzień 
przenosin, wysiadając z wozu, skoczyć powinna 
na worek z mąką,  przezco tak łatwo odbywać 
będzie połogi ,  j ak  ła two mąka z worka się 
sypie ,—  Jednak przyznać pot rzeba ,  że te i 
tym podobne  zwycza je,  więcej dla żartu niż 
prawdy w teraźniejszych czasach są zachowy­
wane ,  albowiem w ogólności przestają wie­
rzyć w- takie przesądy.

Nie można pominąć jeszcze jednego zwy­
czaju, to jest  oblewania wodą w dzień ponie­
działku wielkonocnego (*). W ten dzień,  
w wielu okolicach mężczyźni mają prawo nie- 
tylko zlewać wodą,  nawet  nieznajome kobiety,  
ale jeszcze i bić pleeionemi wierzbowemi r ó ­
zgami ,  póki one nie okupią się wielkonocnem 
ja jem albo p irog iem.—  Następującego dnia, 
to jest  we w t o r e k , to samo prawo służy ko­
bietom,  które nieraz ze wściekłością oddają 
razy w dniu uprzednim o t rzymane;  z żalem 
dodać należy, iż takie niedorzeczne i bolące 
żarciki ,  zwłaszcza przy złej pogodzie nieje- 
dno dziewcze przypłaciło zdrowiem a może i 
życiem.

Jeżeli w d o m u ,  jest  ktoś umierający,  niosą 
go do najporządniejszej  izby i kładą na ziemi 
w takiem miejscu,  nad k tórem u pólapu idą 
równolegle dwie belsi  albo dwa słupy.^ Są­
dzą bowiem,  iż przezto,  konanie lżcjszem się 
staje. Zwykli  też zwoływać wszystkich że­
braków mie jscowych, aby strzegli i modlili  
się za zmarłego.  Kobiety przystępują do 
umycia nieboszczyka,  i odziewają go podług 
stanu i kładą na desce.  Słomę na której  
zmarły leżał podczas choroby ,  w tym samym 
czasie kiedv go niosą na cm en ta rz ,  zwykli 
albo palić,  albo wrzucać do wody lub miej ­
sca gdzie nikt nie chodzi.  Pod głowę kładą 
zmar łemu poduszkę z trocinami od t rumny^

n  Z w v c z a i t e n  p a n o w a ł  i w  k r a ja c h  p o ls k ic h ,  d o tą d  
n a w e t  t r w a  je s z c z e  m ię d z y  n iz s z ą  k la s s ą  
n a z w a n ie m : Smigust, Dyngus. O b a c z  Ł .  G o lę b .o w a k ie ­
g o . G ry i  Zabaw y różnych stanów  » t. <* >«■
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albo niekiedy kapelusz. Cmentarze  Słowian 
są pospolicie opasane m u r e m , lub innem ja ­
kiem ogrodzeniem;  Magyarów zaś na jczę­
ściej stoją otworem ze wszystkich stron. Da­
wniej przez zabobon kładli pilę do grobow,  
mniemając iż jedynie  tym sposobem prze­
szkadza się wędrówkom zmar łych;  w takie 
wędrówki po śmierci ,  wielu Słowian dotąd 
jeszcze wierzy. Zresztą obrzędy pogrzebowe, 
bywają pospolicie dosyć proste i kończą się 
stypą ( k a r ) ,  przezco nieraz się zdarza ,  ze 
w miejscu gdzie przed kilką godzinami jęki 
żałobne się rozlegały, nagle powstają okrzyki 
dzikiej wesołości.

( A usłand , 1837. T ł .  E. M .)

N O W E  D Z I E - f c O .
Pam iętnik N aukowy, K raków , w tłoczni 

Stanisława Gieszkowskiego 1837. Zeszyt I. 
i II. Maj i Czerwiec,  w 8ee.

Tre ść  tego nowego dziennika stanowią: l o d  
rozprawy we wszystkich gałęziach nauk, umie­
jętności ,  kunsztów i p rzemysłu ;  2re opisy 
krajów i obrazy zwyczajów, obyczajów, oso­
bliwości i t. d. krajowych i zagranicznych;  
3cie listy o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
polskiego, składające się z rozbiorów nowych 
dzieł polskich i bibliografii ,  czyli gazeta lite­
racka.  Wychodzi  w końcu każdego miesiąca, 
począwszy od maja 1837 w zeszytach z dzie­
sięciu arkuszy złożonych.  Przedpłata ćwierć 
roczna na tom j e d e n ,  z trzech zeszytów czyli 
trzydziestu arkuszy składający s ię , wynosi 
zip. 18.

Wydawcy na wstępie oświadczają iź: „za­
mierzyli wydawać pismo obecne, któreby u ł a ­
twiało drogę  wzajemnego uczenia się we 
wszystkich gałęziach nauki i umiejętności,  toż 
kunsztów i przemysłu.  Chęć wzajemnego 
nauczania się aby mogła  być z korzyścią i 
trafiać do Celu właściwego,  powinna mieć 

rzedewszystkiem na względzie czystość języ- 
a ,  wybór przedmiotów dla każdego przystę­

pn ych ,  oraz wykład jasny i do pojęcia wszyst­
kich czytelników zastosowany. Dla tego roz­
prawy w jakiejkolwiek gałęzi nauk pisane,  
uczyć powinny całą powszechność, i nieograni-  
czać się na samej wiedzy autora i tych, którzy 
w tym samym wydziale nauk pracuj ą ; wszelkie 
zatem rozumowania w rzeczach niezbadanych,  
gdzie au tor  w siebie raczej  patrzy aniżeli na 
społeczność, bada ducha zaświatowego zamiast 
p rzyrody  wiadomej , szuka igraszki dowcipu 
swego (częstokroć jego  samego tylko bawią­
cej) zamiast pożytku dla wszystkich, miejsca tu 
wice' nie będą. —  Nakoniec dla rozbudzenia

krytyki będą w Listach o stanie teraźniejszym, 
piśmiennictwa polskiego umieszczane rozbiory 
najnowszych dziel polskich,  w końcu zaś b i­
bliografia polska i pobratymcza.

W  pierwszych dwóch zeszytach Pamiętnika 
następne znajdują się pisma: Lamar t ine .—  O 
malarstwie r e l i g i j n e m . —  Handel i pieniądze 
w ziemiach dawnej Polski przed i pod P ia ­
s tami .—  Zewnętrzna postać Ameryki pó łn o­
c n e j . —  O kobietach w Ameryce północnej .—
0  pracy i domach pr ac y . —  O teatrze w E u ­
ropie i o dramacie nowoczesnym we Francyi
1 Anglii.—  Rozbiór objawień żywotnych na­
leżących do sprawy wychowania.—  Kilka słów 
o systemie stowarzyszenia przemysłowego we 
Francyi  i Anglii,  wyjątek z dzieła P. Simon: 
Observations reciteilles en A ngleterre en 
1835 .—  Rzut oka historyczny na prawodaw­
stwo Litewskie,  przez Ignacego Daniłowicza, 
przekład z dziennika niemieckiego: Dorpater 
Jahrbiicher 1834.—  Obyczaje dawnych Niem­
c ó w . —  Porównanie chyżości rozmaitych r u ­
c h ó w . —  Uwagi ze względu na statystykę 
skłonności  do występków podług Queteleta.—  
Poezye: Wędrowiec w Alpach przez L.  N . ;  
Vedi Napoli e poi muori,  przez 3; Harmonia ;  
Dwie chwile,  przez E. W.

Każdy zeszyt kończą tak nazwane (niewia­
domo dla czego) Listy o stanie teraźniejszym 
piśmiennictwa polskiego. T u  są rozebrane 
następujące dzieła: a) Sonety Henryka hr.  P o ­
tockiego,  Leszno 1836;  b) Główniejsze zasa­
dy ekonomii przemysłowej P. Suzanne ,  t łu­
maczenie Jana Waszkiewicza,  Wilno 1836;  
c) Wykaz rozpraw lekarsko -  chi rurgicznych 
napisanych w c i ą g u  trzech ostatnich lat, w celu 
ot rzymania stopni doktorów w uniwersytecie 
jagiel lońskim; d) T e n n e m a n n a ,  Rysdiistoryi  
filozofii, przekład P.zesińskiego, Kraków 1836;
e) Dwa Wyjątki: Łza i Nadzieja,  z bogactw 
mowy polskiej ,  zebranych od Aloizego Osiń­
skiego. Wilno,  drukiem Teofila Glucksberga 
1835 str. 21 w ćwiartce we trzy slupy ( W y ­
dawcy Pamiętnika oświadczają iż „p is mo  to 
niepojawiło się jeszcze w naszych s t ronach ,  
przeto zamieszczamy rozbiór jego  nie własny, 
ale z Tygodnika  Petersburskiego wyjęty’’) ;
f) Poezye Alexandra Grozy, Wilno 1836; g) 
Charaktery rozumów ludzkich przez Michała 
Wiszniewskiego,  Kraków 1837; h) S. Aure­
liusza Augustyna, o mieście Bożem, pierwszych 
ksiąg pięcioro,  przełożył X. Mateusz Głady-  
szewicz, Kraków, drukiem Józefa Czecha 1835 
w 8ce str. 392.

Na samym końcu każdego zeszytu znajduje 
się Bibliografia, to jes t  spis ksiąg polskich 

! w ciągu ostatnich lat kilku wydanych.
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Celem bliższego obeznania czytelników na* 
szych z Pamiętnikiem naukowym, umieszcza­
my wyjątki z rozbioru Sonetów Henryka P o ­
tockiego i Poezyj  Alexandra Grozy. O pier­
wszych następnie mówi:

„Rodza j  poezyi,  jakiego p. Potocki  uży ł ,  
zniewala nas do powtórzenia przedewszyst- 
kiem tego,  o czem już tak wiele mówiono,  to 
jest  o formach w poezyi. W  poezyi, będącej 
uczuciem i myślą,  z sobą poś lubionemi, każda 
forma służąca do ich objawiania,  ze względu 
na ich istotę, musi być  utrudzająca.  Wszakże 
jest  konieczną;  bo jak  dusza potrzebuje byc 
w c ie le ,  ażeby była pojętą,  tak i te j ej  p r o ­
mieniste dzieci nieobejdą się bez form ze­
wnęt rznych ,  materya l nych , p rzystępnych dla 
zmysłów.  Zawsze jednak  te formy pótąd 
tylko są do b re ,  póki ,  miasto byc  ramami 
pięknego k ra jo br az u ,  niestaną się mętnym 
zamrozem okrytą s z y b ą , u trudniającą rozwi­
nięcie się widoku wszystkich jego  wdzięków; 
a taką formą bezwątpienia jest  sonet. W p r a ­
wdzie dla geniuszu,  nawykłego łamać  wszel­
kie przeszkody,  formy te są prawie n i c z e m , 
i zdają się byc  wypływem na tura lnym,  brz e­
gami ,  że tak powiem,  toczącego się st rumie­
nia zapa łu,  lecz nie są tem,  ani byc mogą dla 
miernego talentu,  lub poczynającego poety,  
tern bardziej ,  gdy nawet  sam geniusz potrze­
buje się kształcie, choćby  tylko pod względem
zewnętrznym  Zaraz w Iszym sonecie
części I. ,  obe jmujące j  sonety,  że je  tak na­
zwę ,  mi łosne ,  oznajmia p. P. że na rozkaz 
tam czyjś niektóre wzruszenia duszy  rzucił 
światu na za b a w ę , pozw alając mu szydzić 
z swego szczęścia lub cierpienia ; nie daje j e ­
dnak wszystkich uczuć na strawę  światu,  
z powodu: że niektóre uczucia p. P.  potrze­
bują cienia , by  jako  kwiaty w puszczy pozo­
stać w ukryc iu,  i zwiędnąć śmiertelnika nie- 
splamione dłonią. Ztąd wypada taki wnio­
sek ,  że p. P.  wydał  swoje sonety z nakazu a 
nie 7. popędu dobra ogó ln eg o ,—  że chce byc  
poetą dla siebie tylko,  j e dy ni e !—  Sonet  więc 
ten jest  niby wstępem i przysionkiem do r e ­
szty uczuć p. P. to jes t  do tych,  które mogą  
sobie zwiędnąć,  śmiertelnika splamione d ł o ­
nią; bo z n iesp lamionych , a tern samem dzie­
wiczych,  wzniosłych,  szlachetnych,  j e d n e m  
słowem poetycznych uczuć pana P. świat nie 
jes t  godzien zbierać korzyśc i !—  T y m  tedy 
wstępnym sonetem p a n P .  ost rzegł  czytelnika, 
że niepowinien się spodzie'wac wiele poezyi 
po reszcie jego  sonetów, —  i powiedział  p ra ­
wdę .  W e  wszystkich sonetach jego  nie m o ­
żna napotkać nic takiego,  coby ,  jeśli nie no.  
wością myśli lub głębszem uc zuc ie m, to przy­

najmniej  kolorytem i harmonią języka mogło 
przemówić,  zająć. Wprawdzie  pan P. stara 
się naśladować przyrodę,  ale nie czyni tego 
w taki sposób ,  w jaki to poeta czynić powi­
nien. Naśladując przyrodę ,  potrzeba brać 
z niej to ,  co jes t  es te tycznem, ■— duszę przy­
rody,  ale nie zewnęt rzne,  pojedyncze barwy, 
oderwane  z ogółu je j  piękności.  Bo przy­
roda jest  jak obraz genialnego malarza,  który 
nim był  zaczęty połową spoczywał  w wyo­
braźni  twórcy swojego ,  a połową w p o j e d y n -  
czych,  porozrzucanych okruchach  b a r w . —  
Chcąc naśladować przyrodę ,  pot rzeba całą 
duszą przylegnąć do jej  duszy. Pan P. p rzy­
łożył  tylko ręce do niej ,  i dla tego w jego  
sonetach nie brakuje  słońca, kwiatów,błęki tu,  
poranków i t. d . ; ale też i na tem się kończą
poetyczne dostatki j e g o  ”

P o ezje  A lexandra  Grozy. „Widz imy w tych 
poezyaeh ustawne dążenie w górę ,  ciągły p o ­
stęp rozwijania się talentu od początków tak 
ma łych ,  iż wyznając szczerze,  byliśmy bar ­
dzo bliscy do odmówienia go p. Groz ie ,  i 
dla tego jego  talent  zadziwił nas tem więcej, 
żeśmy się go niespodziewali .”

„P om i ja jąc  piosenki przerobione  z pieśni 
gminnych,  mające zaletę w swojem źrzódle , 
pomijając maleńki wyjątek z dumy „ B o h d a n ” 
napisany dźwięcznym wierszem,  byliśmy n a ­
gle zniechęceni aż do porzucenia tej książki: 
Sonetem do A.,  wierszem do A.,  wierszem 
z powodu samobójstwa jakiegoś tam m ło ­
dzieńca,  a nadewszystko nieznośnie długą 
legendą „ Ali  n a.” Ale wzięliśmy do ręki tę 
książkę w celu napisania recenzyi ,  —  potrzeba 
więc było uzbroić się w cierpliwość i czytać 
da le j . ”

„Fantazya „ W a c ł a w  i H e l e n a ” już  nas 
cokolwiek zachęciła do czytania. Wskazuje 
ona  jaśnie,  że autorowi nie brak talentu. Da­
lej ,  poema uczuciowe o K n i a ź n i n i e ,  j e ­
dnej  z naj poetyczniej szych figur naszej klas- 
sycznej l i teratury.  Może nazbyt  długie to 
p o e m a ,  sympatyzuje jednak  z życiem i poe- 
zyą Kniaźnina. Ale jak pie'rwsza tak  i drugie 
nie mogły  nas zaspokoić,  —  są to próby ,  na 
których się wyrabia ł  talent p. Grozy. Przeto 
nie mówiąc o nich nic więce' j , idziemy do 
powieści „ P a n  S t a r o s t a  K a n i o w s k i ” 
k tóra ,  wedle naszego zdania ,  sama jedna  
w tym zbiorze daje p. Grozie niezaprzeczone 
prawo do uznania go poe tą,  wiele obiecują­
cym.”—  T u  recenzent  przebiega treść tej 
powieści,  przytacza kilka wyjątków i kończy 
nas tępnem zdaniem.

„ J u ż  sam wybór  przedmiotu przemawia za 
autorem.  Nie było może w naszej przeszło-
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ści człowieka,  któryby w sobie zespolił  tyle 
sprzecznych żywiołów, któryby w ogolę był 
tak poetycznym jak Starosta Kaniowski.  Prze­
mienny jak  chmura  jesieni,  —  to się okru­
cieństwem zapłonił  i szumiał postrachem po 
nad głowami żydów, wiesn iac lwa, szlachty, 
między któremi nieznał  różnicy ,—  to znowu 
krwistym deszczem wysypywał  swe łaski. 
Jego smie'ch by ł  echem płaczu drugich.  
Dowcipny w swoich szałach, nieznający prze­
szkód dla namiętności,  b y ł  można powiedzieć 
uosobioną ironią życia. Takim go znamy 
z tysiąca powieści z ust do ust przebiegających,  
i w takich barwach przedstawia go nam pan 
Groza ’’ .

„Brak cieniowania wypadków najbardziej  
nas (w tej powieści) uderzył.  Wszystko tu jest  
zbytecznie wyjaśnione lub przeciwnie,  a my 
lubimy widzieć piękność w półcieniach i mysią 
wykradać ukryte wdzięki, bo  przezto wrażenie 
trwa dłużej;  gdy przeciwnie,piękność zupełnie 
odsłonięta,  odrazu bijąc w oczy, odrazu za­
spokaja myśl i serce. Dale j,  wiele pięknych 
sytuacyi autor  zostawił o d ł o g i e m . . . . . . . ”

, ,W ogólności ,  po całej  lej powieści wieje 
duch Malczeskiego; j es t  więc ona albo naśla­
dowaniem genialnej Maryi ,  lub pewne podo­
bieństwo przedmiotu,  jakie między temi dwo­
ma utworami spostrzedz można, mogło  zrodzić 
to powinowactwo,  tę tożsamość w ich wyko­
naniu,  nawet pod względem formy zewnętrz­
ne j ,  jaką jest  tok wiersza. Skłaniamy się j e ­
dnak do drugiego,  chociaż i w pierwszym 
razie naśladowanie Malczeskiego nie wydaje 
nam się być  złem w takim s topniu,  jaki rodzi 
sam wyraz Naś ladownictwo.—  Malczeski już 
dla nas jest  przeszłością. W  jego  ślady nie 
poszedł żaden z naszych poetów. Oddzielna 
droga ,  którą jego  talent się puścił,  leży o d ł o ­
giem. Pierwsze więc to naśladowanie by łob y  
zaletą dla p. Grozy.  W  obu razach jeśli p. 
Groza pójdzie dalej w pieśniowym zawodzie 
w tak rosnącym postępie,  jak to pierwsze jego  
dziełko pokazuje ,  możemy się spodziewać 
pięknych kwiatów na tej niwie,  na której 
z twórczych dłoni Malczeskiego pe łna  wdzię­
ków błysła Marya .”

S A N O K .
Sanok tworzył  niegdyś oddzielną prowin- 

cyę,  pod imieniem dzisiaj jeszcze niezupełnie 
zapomnianem ziem i Sanockiej. Trak ta tem 18 
września 1773 dostał się Austryi,  i jest  teraz 
największym z 19 obwodów składających 
Galicyą. Sanok leży na południowym k r a ń ­
cu Galicyi; graniczy na wschód z Jasiem, na 
północ z Jas łem,  Rzeszowem i Przemyślem,

na zachód z Sa m bore m ,  na południe z W ę ­
grami ,  gdzie Karpa ty,  pod węgierskiem mia­
nem Bieszczad, od Iłuśniaków Bezkidami zwa­
ne, naturalną opasują go granicą.  Największa 
jego  długość z zachodu na wschód wynosi  
mil 1 2 ,  a największa szerokość z południa na 
północ  10 3 / łm i l i .  Powierzchnia zajmuje 
101 1 / 2  mil kwadratowych.  Grunt  całkiem 
jest górzysty; nagromadzające się od południa  
Karpaty,  przez całą krainę rozciągają swe 
garby,  niezmiernemi lasami odziane;  wzdłuz 
r z e k , jedynie wązkie ukazują się płaszczyzny. 
Stosownie do takiego grun tu ,  jest  też klimat 
zimny i ostry; nie rzadko przy końcu kwietnia, 
śnieg góry i doliny na łokieć grubo  pokrywa.  
Ku południowi powietrze jest  nieco łagodniej ­
s z e j  zate'm i ziemia bardziej  urodzajna.  San, 
w pogranicznej  prowincyi Samborskiej  mają­
cy swe źrzódło , wielkim obłękiem całą prze­
pływa kra inę ,  przez Lisko,  Sa n o k ,  Dynów i 
po t rzynas to-mi lowym obiegu opuszcza ją 
przy Dubiecku,  pochłonąwszy pierwej w swe 
łono hołdownicze strumienie Osławy, Soliny, 
Sanoczka, Bystrej, Myrwy i Wiaru.  W  krainie 
tej biorą jeszcze swój początek prócz Osła­
wy, wielka Wisłoka przy Wisłoku wielkim i 
Strwioncz niedaleko Ustrzyków przy Strwion- 
czyku, lecz żadna z tych rzek nie jest  tu jeszcze 
spławną.  Głównym i j edynym sposobem 
utrzymania mieszkańców jest  rolnictwo, chów 
bydła  i uprawa drzew. Naturalny jednakże 
układ  gruntu  znacznie rolnictwo ogranicza;  
w niektórych miejscach nawet nie wynagradza 
się łożona  praca,  i grunt  nieużyty zwraca za­
ledwie wysiew. Bez porównania korzystniej­
szym jest  chów bydła ,  szczególniej rogatego,  
i to może być  uważanem za główne  zrzodlo 
krajowego przemysłu.  Chodowane  tu roga te  
bydło  nie jest  wprawdzie ani tak ro s ł e ,  ani 
tak okazałe,  jak w W ęgr zech ,  mimo to po- 
kup  jego jest  bardzo znaczny, i prawie co­
rocznie po 15000 sztuk wyprowadzają go z kra­
ju .  Konie tutaj wychowywane są także małe 
i s łabe ,  gdyż zwykle zawcześnie używają ich 
do pracy,  i prócz tego nieraz ucierpieć muszą 
na braku  paszy. Z owiec wieśniak tyle tylko 
ma korzyści, iż dom w w e łn ę is e ' r y  zaopatrzy. 
Udoskonaleniu owczarstwa stoją na przeszko­
dzie mnogie kupy wilków, nieraz wielkie szko­
dy w trzodach zrządzające,  j ako  też ostrosc 
k limatu,  i częsty brak paszy w zimie. Rze­
mieślniczy przemysł  jest  tu jeszcze w kolebce; 
jedynie wyroby kuśnierskie i tkackie mają 
jakoweś znaczenie. Godne są prócz tego 
wspomnienia kopalnie soli w Dobromilu i T y ­
r a w ie - s o ln e j , j ako też kilka gorzelni i b r o ­
warów, Górnictwo na bardzo niskim znaj-
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du je  się s topniu,  cho c iaż  z wielkiem p r a w d o ­
po do b ie ń s t w em  wnosić m o ż n a ,  ze gó ry  tu ­
tejsze nie j e d e n  kosz towny  k ruszec  u k r y w a ją  
w  s w e m  łon ie .  P rz y  wsiach Cisną i Ra bb a  
zna jdu ją  się dwie ham ern ie ,  k tó rych  g łó w n y m  
w y r o b e m  są od lewy  że lazne ;  nie ku ją  tu że­
laza w sztaby,  gdyż m a t e r y a ł  ma być  n iedo-  
syć do  t ego p rzy da tny m.  Hutn ic two  p o d o ­
bnież się ogran icza  na  ki lku po taze rn iach  i 
cz te rech  szk lannych  h u ta c h ,  z k t ó r ych  j e d n a  
zn a j du je  się w Sufczynie,  dwie  w Ja w or n i ka ch  
r u s k i c h ,  a j e d n a  w L o d z i n c e .  D aw nie j  p rzy  
wsi Bezmiechów w znacznej  ilości s iarkę zb ie­
r a n o ,  lecz musiano t ego n ie d ł u go  zan iechać  
dla b r ak u  odby tu .

H an de l  jest  w ogóle  b a r d z o  ma ło  znaczą ­
cym,  p rócz  r oga te go  byd ła ,  swin i n i eco  ln ia ­
nych w y ro b ó w ,  k tórych  od b y t  u ła twia ją  d o ­
b re  drogi ,  ca ły  p rawie  kraj  we vyszystkich 
k ie ru n k ac h  p r z e rz y n a ją c e ,  po d o b n ie  j a k  ro -  
czne  j a rm ar k i  w Ry m an ow ie ,  Ja cz m i r zu ,  Bu- 
k o w s k u ,  S a n o k u  i" D obrom i lu .  H a n d e l  ten 
p r o w a d z o n y  jes t  g ł ów nie  z O ł o m u ń c e m ,  P r a ­
gą i W i e d n i e m ,  zkąd wząmian  inne  p r z y b y ­
wa ją  towary,  j a k o  to w y r o b y  że lazne ,  ga la n ­
t e ry jn e  i wełn iane .  W i n o ,  su r ow e  r y b y  i 
i nne  tym p o d o b n e  do życia po t r ze by ,  s p r o ­
wadza ją  zwykle Sanoczan ie  z łYęg ier ,  szcze­
gólniej  z komita tu  Z em p l i ń sk ie g o ,  z k tó r ym  
sanocka  kraina  g łó w n y m  gośc iń ce m ma ko tn -  
muni ka cyę .  Zresz tą  ca ły  p r z e m y s ł  i h an de l  
są w rę k u  żydów,  k tórzy  wszystko k u p u j ą  i 
o d p r z e d a j ą ,  s tosownie  do swej  za mo żnośc i ,  
począwszy o d  najkosztowniej szych  t o w ar o w ,  
aż do naj l ichszych.  L u d n o ść  San o ck ie g o  cyt> 
k u łu  dochodzi  2 50 , 00 0  dusz ,  z k t ó r ych  8 ,000 
iyd ów ,  na 8 gm in  po d z i e lo ny ch ,  m a  swe za­
mieszkanie  w S a n o k u ,  Liskowie,  Balikrodzic,  
L u t ow isk a ch ,  D y no w ie ,  Ry to tyczach ,  D o b r o ­
milu i Rymanowie .  G łó w na  massa miesz kań­
ców składa się z Ruś n ia ków  czyli  Ru te n ów ,  
wyznania  g r e c k o - u n i c k i e g o .  Język ich za­
g u b i ł  się p r awie  zupe łn ie  w polskiej  m o w i e ,  
lecz pozos ta ł  im ub ió r  właściwy ,  gdy  ty mc za­
sem w wyższych  s tanach  strój  dawnie jszy znikł  
zupe łnie .  Szlachta ub ie ra  się p o d ł u g  n a j ­
świeższej mody ;  Lwów,  a n iek iedy W i e d e ń  ton  
m o dn y  tu n a d a ją ;  wieśniak ty m c za se m ,  nosi  
* w łasne j  we łny ,  d ług ie  b ia ł e  s p o dn ie ,  r ze ­
my k ie m lub  sznurk iem w  o ko ło  npgi  c h o d a ­
k i e m  obu te j  p r zy tw ie rd zo ne .  Ka mi ze le k  i 
hal sz tuchów nie znają  górale .  Na r am i on ac h  
noszą  g u n i ę ,  w y ro b io ną  z t e g o  s a m eg o  g r u ­
b e g o  sukna ; w zimie okr ywa  im g ł ow ę  czapka  
z cz a r n y ch  ba ra nk ó w,  a w lecie p ros ty  sło-  
mi an n y  kape lusz .  Oto ich s t rój  w  dn i  p o ­
wszednie i świąteczne.  1 mieszkaniec nizin

nie różni  się u b i o r e m  od  góra la ,  wyjąwszy 
tylko g r u b e ,  po  kolana s i ęg a j ące ,  m o c n e m i  
podkó wk a tn i  o b w a r o w a n e  bó ty ,  n iekiedy b ł ę ­
ki tną  su km a n ę  . lub  kożuch ,  i cz e r w o ną  czapkę 
z b a r a n k i e m ,  k tó r ą  zimą i l a tem nosi .  Mie­
szkanie ich składa  się z d r ew nia nne j  za d y­
mio ne j  cha ty,  w  której  n i ek iedy  mieści  się i 
b y d ł o ,  gdyż  wieśniak  t amte j szy nie b a r d z o  
dba  o czystość.  P o d o b n ie  j a k  u b ió r  tak i ży ­
cie mieszkańców tych okol ic  j e s t  nadzwycza j  
pros te .  Wieśn iak  ani wie  co to jes t  śniadanie;  
o ko ło  9tej  j e  ob iad  sk ł ada jący  się z l e g u m i n y  
lub  j a rzyn,  oko ło  2giej  spożywa  resztki  o b i a ­
du ,  a na wiecze rzę p rzesta j e  na  misie kartofli.  
G óra l  przez  ca ły  rok  ży je  ows ianym ch l ebe m;  
owies  p ie rwe j  suszony w p iecu  , s am  w d o m o ­
w y c h  ża rnac h  miele.  Mięsne po t raw y  należą 
u  nich  do rzadk ich  osobl iwości .  U l ub io n y m  
n a p o j e m  gór a la  j e s t  wódka ,  tylko  po nizinach 
u żyw aj ą  piwa.  G ra n ie  i taniec są zwycza jną  
ich z a b a w ą ;  każde tow arz ys t wo  b y ło by  sn iu-  
tn e m  bez muzyk i  i skoków .  Mimo swego  
u b ó s t w a ,  Gal i cyjski  wieśniak  j e s t  dla o b c y c h  
gośc inny m i u p r z e jm y m .  N a tu ra  o bd ar z y ła  
go  także me ch a n ic z n ą  z rę cznośc ią ,  k tó rej  j e ­
dnak  ku na by c iu  większej  oświaty r za dk o  za­
żywa ć  umie.

O b w ó d  czyli  c y r k u ł  Sanock i  l iczy 2  k r ó ­
l ewskie i 8 m u n ic y p a l n y c h  miast ,  10 j a r m a r ­
k o w y c h  mias teczek i 4.31 wsi.  Sanok,  o jczyzna 
s ł a w n eg o  filozofa Grzego rza  z S a n o k a ,  j e s t  
s tol icą ca łeg o  cy rk u łu .  Leży  na wzgórzu  po 
l e w ym  b r ze gu  S a n u ,  p rawie  w  sa my m ś r odk u  
o b w o d u ,  i tuż przy g łó w n y m  go śc iń cu ,  p r z e ­
r zy na ją c y m  tenże o b w ó d  ze w sc h o d u  na za­
c h ó d .  Jak  j e s t  p i ęk nym  i ma low nic zy m widok  
j e g o ,  szczególniej  z dol iny,  tak p rzykre  czyni 
wrażen ie  gdy  się do ś rod ka  we jdz ie .  Sanok,  
z łożony z 2 5 0  m a ł y c h , n iep ozo rn ych ,  p o  wię­
kszej  części  d r ew ni an y ch  domków,  ro zb i eg a -  
j ą cyc h  się w wązkie i n i e re g u l a r n e  u l i c zk i , i 
oko la jącyeh  obs z e r ny , l e cz  n i e b r u k o w a n y  r y ­
n e k ,  ba rdz iej  j e s t  po d o b n y  do j a r m a r c z n e j  
mieściny,  niżeli do stol icy ca łeg o  o b w o d u .  
Mieszkańcy w  l iczbie 16 00 ,  sk ładają  się po  
części z u rzędników,  po części  h an d l em  t r u ­
dniących się Ruśn iaków i Ż ydó w .  Rzadko tu 
wojsko  ma l eże ,  gdyż ko mu ni ka cy ę  u t ru dn i a j ą  
mnog ie  rzeki ,  p rze rzy na j ąc e  len cy rk u ł  z p o ­
łud n i a  na p ó ł n o c ,  k tóre  za na j mnie j szym d e ­
szczem lub  ode lgą  szybko wzbierają .  Opróc z  
dw óch  kośc io łów,  k laszto ru  b e r n a r d y n ó w ,  
g łówne j  n o r m al n e j  szkoły i dwóch  zaciągo-  
w o - o b w o d o w y c h  dom ow ,  s t a ry  zame k  jest  
j e d y n ą  b u d o w ą ,  na  u w a g ę  zas ługującą .  
W  ś rodku  XVHgo w iek u ,  mia ł  b y ć  przez d ług '  
czas mieszkaniem kró lowej  Bony,  żony króla
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Zygmunta I, a matki Zygmunta Augusta; dzi­
siaj zawiera w sobie kancellaryę i mieszkania 
urzędników cyrkułowych.  Drugiem krolew- 
skie'm miastem jest  Dobromi l ,  lezący na p ra ­
wym brzegu  rzeczki W yr w a ,  s ławny w po ­
bliżu leżącemi solnemi warzonkami ,  w Lacko 
i Huczko .  Podobnie jak  Sanok ,  Dobrotral  
jest  ze wszech stron otwar tym,  a jego dre-  
wnianne domki ,  po większej części przez ży­
dów zamieszkane,  również otaczają wielki,  
czworograniasty,  lecz nie równy r y n e k ,  na 
którym wznoszą się katolicki i grecki  nie-uni- 
cki kościoły, oraz synagoga.  Dwa corocznie 
tu odbywające się ja rmarki  na b yd ło ,  znane 
są z nadzwyczajnego r u c h u ,  i licznie zwie­
dzane przez kupców polskich,  szląskich i wę­
gierskich. Najpiękniejsze,  najweselsze,  cho ­
ciaż nienajwiększe miasteczko jest  Lisko , na 
prawym brzegu jeziora ,  w zachwycającem 
położeniu na górze wzniesione i panujące po 
nad bogatą w' widoki okolicą. I tu także od ­
bywają  się corocznie dwa bardzo uczęszczane 
ja rmarki  na bydło.  Ty ra w a  - Solna, smutna 
wiosczyna , leżąca nad strumieniem do Sanu 
wpadającym,  jes t  także sławna warzonką soli, 
kilku tar lakami znajdującemi się nad powyż­
szym strumieniem, jako też kilką źrzódeł  oleju 
skalnego.  Dynów'nad S a n e m , jest  g łównym 
largiem wszelkich lnianych wyrobów.

( A u s la n d , 1837, czerwiec.)

S Z T U K A  I S I Ł A .
Większa część sztuk pokazywanych przez 

kuglarzy,  gdy z bliska im się przypa trzymy 
i pozbawimy je  łudzącej barwy,  okaże się 
tylko mechanicznem natężeniem siły, lub 
prosto oszukaństwem. W Lond yni e ,  przed 
kilką laty, zna jdował się człowiek,  k tóremu 
na piersiach rozbijano kamień miotami ko- 
w'alskienii, a żadnej ztąd boleści ani nawet 
nieprzyjemności  niedoznawat.  Wykonanie  
tej sztuki,  zdawało się na pierwszy rzut oka 
wymagać herkulesowej siły i boleśnego n a ­
tężenia,  zupełnie jednakże tylko polegało na 
znajomości  skutków wynikających z uderze­
nia wielkiego ciała,  ciałem nierównie mniej-  
szem. Nieco później podróżował  niejaki Jan 
Eckenberg  z .Harzgerodu w xięstwie Anhal t ,  
i pokazywał dowody siły, wzbudzające po ­
wszechne podziwienie. Był to mężczyzna 
średniego wzrostu i nie bardzo krzepki.  Gdy 
się zna jdował w Paryżu,  kijku rozsądniejszych 
widzów, postrzegło,  źe wszystkie jego  sztuki 
więcej na zręczności niżeli sile zależały. Do­
ktor Desaguliers , margrabia Tnl l ibard ine ,  i 
wielu innych,  odwiedzili sztukmistrza, i wszyst- 
kim jego  sztukom przypatrzyli  się z bliska.

Tak  pomyślny skutek uwieńczył ich postrzeże­
nia, iż tegoż jeszcze samego wieczora mogli po­
kazy wać większą część kuglarstw Eckenberga,  
przysposobiwszy sobie pierwej  pot rzebny do 
tego apparat .  Następna sztuka była je g o  a r ­
cydziełem: Usiadał na pochyło leżącej desce, 
umieszczonej na grube j i dobrze umocowanej 
podstawie,  a drugim końcem przytwierdzonej  
do mocnej  deski prosto stojącej.  Kład ł  na 
b iodra gruby  pas ,  z Żelaznem kółkiem na 
przodzie , do którego za pomocą haczyka sznur 
był  przytwierdzony.  Sznur  przechodzi ł  przez 
dziurę,  będącą w prosto - stojącej desce ,  na 
której sztukmistrz nogi swe opiera ł ,  a kilku 
ludzi ,  lub dwa konie,  ciągnąc za sznur,  nie 
byli w stanie z miejsca go poruszyć.  U jm o­
wał  rękoma za sznur, i zdawał się tym sposo­
b em  siłę koni powściągać.  Cała ta sztuka 
zależała szczególniej na sile miednicy lub
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b io d e r ,  które w prostopadłym kierunku 
znieść mogą ciężar 4000  f u n t ó w ; nie po­
t rzebował  zatem sztukmistrz wielkiego wy­
silenia do oparcia się sile dwóch koni. P o ­
kazywał także sztukę,  o której  wyżej wspo­
mnieliśmy, to jes t rozbi jan iekamienia  na pier ­
siach. Chcąc to wyjaśnić,  musimy rozważyć 
odporną  siłę, j aką  niektóre ciała posiadają,  
gdy będą w ruch wraz z innemi w'prawionę. 
Polega ona na dwóch przyczynach , to jest  na 
prędkośc i ,  z j aką oba ciała będą o siebie 
uderzone  i na samejże ciężkości tychże ciał. 
1 tak, dwa ciała równej ciężkości, z równymże 
o siebie uderzane pośpiechem,  także z równą  
trafiać się będą siłą; gdyby zaś chciano jednem 
z tychże ciał, chociażby równą  posiadało wa­
g ę ,  poruszać drugie z pięć razy większym 
pośpiechem, wówczas ciało śpieszniej się po­
ruszające,  uderzałoby ciało powolniejsze z pięć 
razy większą siłą. Gdyby  zaś powolniej  p o ­
ruszające się c ia ło ,  miało się oprzeć razom 
prędszego,  toby musiało b yć  o tyle cięższe,  
o ile drugie jes t  pośpieszniejszem. Gdyby 
więc je dn o  ciało 200 razy cięższe b y ł o ,  a 
lżejsze 20 razy zwiększyło swój pośpiech,  razy 
lżejszego ciała zaledwie byłyby  uczute, w po­
równaniu wielkiej różnicy, zachodzącej pomię­
dzy 200 a 20. T a k  jest  odporna siła wielkich 
c ia ł ,  zawsze odpowiednia ich ciężkości, bądź



ze są w stanie r u c h u ,  bą d ź  spoczynku.  S to ­
sownie  do tych us taw natu ry ,  mo ż e  cz łowiek 
dozwolić'  na  piers i ach swoich  kam ień  r o z d r u -  
zcrotać,  ki lka se t  razy cięższy od  mło t a  , m a ­
ją ce go  w eń  uderzać .  Inni  dozwalal i  sobie  na 
p ie rs i ach  s tawiać k o w a d ło ,  i k uc  n a  me in  ze-  
lazo .  Rozbi janie kamienia  większe j e dn ak ż e  
czyni  wra że n ie ,  lecz k iedy ty lko dob rze  j e s t  
w y b r a n y m ,  nie  po t r ze b a  by n a j m n ie j  wielkiej  
s i ły a by  go  w k aw a ły  ro zdruzg ó tac .  _

Największą t rudnośc ią  jes t  dla po k az u ją cyc h  
p o d o b n e  sz tuk i ,  u t r zy m ać  przez kilka minu t  
na  pie rs i ach ciężki k am ie ń  lub  k o w a d ł o ;  lecz 
każdy  zdrowy cz łowiek potraf i  przez lak d ług .  
czas un ieść  na piers i ach p o d o b n y  ciężar ,  
może  i większy jeszcze  , jeśli p i erwe j  g ł ę bo k o  
t c h u  n a b i e r z e ,  a m usz ku ły  j e g o  przez częstą 
w pra w ę  k rzepkości  i siły n ab ę dą .  _ , . .

J e d n y m  z na jdz iwnie jszych i n a j t r u d n i e j ­
szych do  wyt łómaczenia  p r z y k ła d ó w  ludzkiej  
sity j e s t  nas tępu jący ,  dany p r ze d  ki lku laty 
w  Anglii .  Bardzo ciężki męzczyzna  p o ł o ­
żył  się na d w óc h  k r ze s ł ac h ,  t a k ,  że n o g i  n a  
j e d n e m , a p lecy na d rug iem 
Cz te ry  o so by  s tara ły się go  p o dn ie ść ,  d , 
każda  za j e d n ą  r ę k ę ,  dwie za nogi ,  i znalazły 
f e  b y ł  nadzwy cz a jn i e  ciężki .  G d y  go  po w tór ­
n ie  na  krzes łach  p o ł o ż o n o ,  cz te ry  owe oso by  
stanęły w tćm sa me m miej scu  co p i e r w e j ,  a

t en  co mia ł  b y ć  p o d n o sz on y m  dal  dwa znaki.  
Z a  p ie rwszym,  on.  i owe cz tery  osoby ,  wszyscy
g ł ę b o k o  nabra l i  o d d e c h u ,  a g d y  już  nape łn i l i
n im swe p ł u c a ,  leżący da ł  znak drugi ,  za k tó ­
ry m na tychmias t  p odn ie ść  go  m ia n o .  Z  za ­
dow olen iem  wszys tkich  pod n ie s io ny  został  
z największą ł a tw o śc ią ,  j a k  g d y b y  m e  b y t  
cięższy od p iórka.  W  W e n e c y i  pokazywano  
tę sztukę w sposób daleko  ba r dz ie j  jeszcze 
za jmujący .  Sześć osób podnosi ło  k o ńc a m i  
palców najcięższego człowieka i przez czas 
nie jaki  w powiet rzu u t rzy my wał o .

Pomiędzy  mn ós t we m p rz y k ł a dó w  m e c h a n i ­
cznej  siły i z ręczności ,  m o ż n a  tu j e szcze p r zy ­
toczyć p i ram idy  z ludzi  us t awiane .  Rzymsk i  
au t o r  K l a u d y a n ,  już  j e  opisywał ,  choc iaż me  
d ok ła dn ie ,  a w nowszy ch  czasach  widowisko 
to nieraz w zbu dz a ło  wielki  podziw i za dowo­
lenie.  Ca ła  ta sztuka na na j p ro s t szy m je ­
dnakże zależy me chan izmie :  ki lku ludzi staje 
w  k w a d r a t ,  t y m  zno w u s ta ją  n a  r am i on ac h
inn i ,  t a k ,  Że rząd  każd y  mnie j  j e s t  j e d n y m  
cz ło wi ek iem ,  aż się u tw or zy  p i ramida  k tó r e j  
zakończen ie  w y o br a ża  j e d e n  ty lko  cz łowiek ,  
n i ek ied y  a b y  większe u c z y m c w r a ż e n i e ,  m a ty  
c h ł o p c z y c a  "stawa mu j e szcze  r ę k a m . n a g ł o -  
wie i nog i  do  go ry  wyciąga .  O  P ™ d 
chińskich  zn a jd u je  się w iad om ość  w Magazy 
nie P o w s z e c h n y m  r o k u  183-1 N r. 14 .


